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WIADOMOŚCI BRUKOWE
Wilno w Sobotę

- - - N A R Y  M U N  D (T P a g e d y  a );

JSie w tokiem tocitki nasze bałamuclwie żyły; 
P rzędły , piekły pierniki, 'lub wkrosienkoch szyły,

Spór dotąd nierozstrzygniony: czy kobieta 
filozofka , czy też rozsądna lylko, odpowiada 
przeznaczeniu swoiemu; : czy większy iest uży­
tek dla społeczności z kobiety, która pisze 
wiersze lub trak ta ty  o filozofii, czy z  ifey.j któ­
ra  pilnuie dzieci i gospodarstwa? Jabym ro ­
zumiał, że chcąc otrzymać sąd pewny i grun­
towny w tey mierze, trzebaby ustanowić try ­
bunał z małżonków. Ale nim to nastąpi, mo­
żemy wziąć "za tymczasowy s .̂d słowa wy­
rzeczone do pewney au to rk i, przez męża, 
który w naszym wieku górował jeniuszem. 
T a  kobieta, mówił on, naygodnieyszą iest sza­
cunku, która więcey obywateli dobrych w y­
chowała dla k ra iu .—  Ta myśl prowadzi nas do 
tey niezawodney uwagi: że i kobietom potrze­
bne są nauki. Bo iakże bez nich mogłyby u^ 
sposabiać pożytecznych obywateli? Ale iakie te 
są nauki, roztrząsnąć wypada? Kobiety prze­
znaczone są do uszczęśliwienia swoiey rodziny, 
i domu; na tem  sczupłem, lecz pięknem polu, 
mogą się uganiać za chwałą. Jeżeli nie wol­
no .im, bez uczynienia chybnego- kroku, wystą­
pić za okrąg przeznaczenia, mogą przecież 
z własnego stanowiska przypatrywać się sce­
nie świata,, i cieszyć się chwałą działających 
na niey synów, braci, i mężów. Aby dobrze 
dzieci wychować i ugruntować szczęście do­
mowe, p o t r z e b a  naprzód przeiąc się prawdziwą 
moralnością, trzeba znać choć w treści dzieie 
kraiowe, i mieć ogólne przynaymniey wyobra­
żenia o historyi naturalney: od tych bowiem 
nauk zależy poczciwość, miłość oyczyzny, i 
rządne gospodarstwo, oraz cały szereg cnót do- 
jaowych i obywatelskich. Doświadczenie uczy,

Dnia 3 Września.

iż te nauki tak zgodne są e duchem i poię- 
ciem kobiet, że sczególnie w nich celowały; 
i tak: Pielgrzym, z  Dobromila, Malwina, uwa­
żana pod w’zględem obyczaiów, Pamiątka po 
dabrey matce, rym y Drużbackiey, są, rzetelnie 
•mówiąc, pomnikami chwały płci piękney. 
Przeciwnie, wszystkie kobiety, które wdały 
się w politykę, filozofiią, m atem atykę, lub 
wyższą poeryą, straciły na próżno czas drogi, 
i nie miały nawet tey  pociechy, aby ie kto 
w upadku pożałował. Na pochwałę naszych 
Polek wyrzec można, iż dotąd nie -ubiegały 
się o chwałę im nieprzystępną, przestaiąc 
r.a tey, którą zyskiwały d zyskuią w  obrębie 
właściwym ich powołaniu i poięciu. Ale za­
wistny chwale narodowey, duch cudzoziem- 
sczyzuy, mieszaiąc się -do naszych mod j opi- 
niy^ zaczyna wyprowadzać i Polki nasze za 
granice właściwe ich literaturze: zjawiaią się 
nagle Pantea, Mustafa i Zeangir; nakoniee Na­
ry  mund! Z  milczeniem przyięliśmy, dwóch 
pierwszych cudzoziemców: może dla tego, że 
mało ze wschodniemi ięzykami obeznani, nie 
zrozumieliśmy co oni robią i gadaią. Ależ 
spotka wszy rodaka, Litwina, uczciwość każe się 
z nim rozmówić. O! biedny Narymundzie, po 
cożeś tu  do nas przywędrował? 1 Czemużeś nie 
oparł się okrutney woli twoiey Pani, która, 
iak sama wyraźnie powiada (a), na to  cię spro­
wadziła, abyś, iak drugi Popiel, był zgryziony 
od myszy; a to dla przedłużenia ich bytu? (b) 
Za cóż ciebie płaczliwego bohatyra wywołano, 
kiedy tegoż samego celu za pomocą sadła do- 
piąćby możnąl x Praw da, że ci twoia Pani 
przeznaczyła śmierć niezbyt hersiczną-, alei 
za to wspaniałych masz dopełnić zamiarów: 
przez krótki czas swoiego bytu, musisz nas

(a) W przedmowie.
(b) Panowie gospodarze! radźcie wcześnie*, bo nowa tra ­

gedia grozi waszym stodołom.
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znudzić, ale tak znudzić, aby icri drudzy bo- 
Łatyrowie stracili chęć i zdolność usypiania. 
Teraz wybacz mi, że ci^ na kartce Bruko­
wych Wiadomości witam; czynię to iedyrłie 
przez wysoki szacunek dla ciebie: między na- 
s?ymi szubrawcami uydzie ei pogadać trochę 
akcentem połoczańskim (c): bo ies-teśmy ludzie 
pobłażaiący i sami czasem zchińska mówi­
my; ale broń Boże gdybym cię gdzie indziey 
Wyprowadził, coby t»  było śmiechu..

Nary mu nd Xiążę Litewski: trag.edya w pię­
ciu aktach,, albo raczcy t  pięciu oddzielnych 
aktów; scena wUcianach. Akt iszy, lubo nie 
zdaie się bydź naypotrzebnieyszy, pokazuie ie- 
dnak obfitość myśli autorki, która, w czterech 
tylko śmiertekiych scenach, doniosła zręcznie 
w idzom , że- W ratysław a, bohatyrka sztuki, 
uciekła od Narymunda-, i znayduie sie wUcia­
nach przy Dowmoncie; niemniey pięknie są 
wystawione cele aktorów i charaktery. W sce­
nie iszey Buhard, prusak (d), ów waleczny Bu­
hard', godny towarzysz Dowmonta, zahartowa­
ny, iak widać, do trudów woiennych i Hycia 
obozowego, który w zapale gptów iest nie- 
naywygodhiey przespać si-ę, iak sam powiadar

T e mury okazałe i* wyniosłe wieże,
tV  lapale  naszym* staną za-wygodne leże. A kt 1} Se. 1.

zaraz na początku sceny maluie dążenie 
i charakter Dowmonta, oraz subtelność i deB- 
katnpść ifgo kochanki, temi wierszami:

Zdaie się', ze go ucisk źacfcn nie pogoni,
Gdy ściska- W raty sławę piękną- w swoiey dłoni.

Co to  za delikatna kochanka, która mo­
żna ścisnąć w dłoni- nie ieden z Harpagonów 
shciałby ią mieć za źo-nę. Buhard, dawszy 
wyobrażenie charakteru Dow*monta 'i postawy 
X ięzniczki, kończy rysem dążenia bohatyeki, 
która

(£o innego ehee- jrz y ią e  na- piękne swe fnna.

Daley prowadząe rozmowę Buhard, opo­

(c) Wybaczcie Połoczanie, i poprawcie się. Zn aro, ze tru­
dno wam będzie pożegnać się z imiesłowem kończącym 
się na szy, iedynym skarbem waszey mowy, którym 
tak harmoniczme zastępuiecie wszystkie inne czasy
i tryby! Ale cóż robie, poprawcie się.

(d) Rozumiem, że wyraz ten prusak nie udafby się na­
w et w wierszu Felińskiego: tak gminne i* smiesane 
pr zy w i toie my doń wyob-ra-ieada *-

wiada o nienawiści braci Pannie Praxedzie> 
która, chociaż w Litwie mieszka i iest guwer­
nantką X iężnicki, pierwszy się̂  raz o wszy* 
s-tkiern dowiaduie: widać, że lękaiąc si^ plotek, 
nie mieszała się wprzódy do niczego. Między 
wyliczonemi Xiążętam i’nie zapomniano i o Gie- 
drusru, dla wdzięcznego, iak widać, brzmienia 
nazwiska, rutworzenia przez nie harmonii wier­
sza. Po kilku sporach o ekropnem uczuciu 
wpiiaiącśm się w duszę, o rozmaitbśei gustów, 
i że o nich dysputowae nie wypada, ustępuje 
Buhard, a W ratysław a z  Praxedą. zaymuią 
aeenę. Bohatyrka, chociaż uciekła od narze­
czonego do domu kochanka przeciwko woli ro­
dziców, ale że będąc Panną na wydaniu musi 
bydź zawsze skromną; powiada bardzo niewin­
nie: że nie do iey piękności i- przymiotów, ałe 
do iey maiątku wzdychaią. Przeczy temu bar­
dzo Wymóvynie Prax<eda r czem W ratysław a 
zniewolona spuszcza z. uporu, oddaiąc komple­
ment za komplement:

Wszak tobiem winna cafe moie wychowanie;

Praxeda przybiera rolę guwernantki, stro- 
fuie Xię.żniczkę i żąda, aby odieehała od Dow­
monta; wystawia przy tern boleść swoi-ę, w tyra 
prawdziwie metafizycznym wierszu:

Ze topisz los nadziei w piesczot moich łonie!’

W ratysław a zaklina Praxedę na cienie ma­
tki, aby nie żądała po niey tey ofiary; Praxe- 
da na kolanach zaklina ią , także przez cienie 
matki, aby odiechała od Dowmonta. Podobna 
przysięga iest nayczęściey poruszeniem pięknego 
serca; lecz rozważaiąę, że W ratysław a wzywa 
tych szanownych cieniów do uprawnienia nie­
godziwego postępku , i że zbyt często toż sa­
mo powtarza; wypada sądzić, iż raczey ze zwy- 
ezaiu, nie z serca te słowa wymawia; tak wła­
śnie, iak w naszych czasach młode dziewczy­
ny za lada okazyą powtarzaią: iak kicham ma­
mę. Tak nayslachetnieysza myśl traci wartość, 
kiedy nie w porze i mieyssu iest użytą. Na- 
koniec W ratysława, przekonana o prawdzie ro* 
zumowań Praxedy, przy stare na iey żądąnie;

"Wstań tylko , na wszystko przystanę;
Po zwoi iednak, źe ieden położę warunek:
Zrób to dla się przez rozum, dla mnie przez szacunek,
Aby^ ude chciała m-eg,o z tych strou oddalenia*
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Ta odj>'owi<H3£* prawdziwie komiczna, przy­
pomina mi zdarzenie w woynie .między fran­
cuzami i aiistSryakami. W  czasie bitwy wy­
dano francuskim żołnierzom rozkaz, aby nie 
pardonowałi austryakom. Grenadyer francuzki- 
schwytał oficera austryaekiego który zaklinał 
go na wszystko aby go nie zabiiał, lecz wziął 
W niewolą; Granadyer odpowiada- mu z unie­
sieniem: „ Mós panie!' proś mię o co chcesz, 
Wszystkiego dopełni-ę.: tego tylko iednego uezynić 
nie mogę. —■'-Zręczna Praxeda zmienia > styl i 
prosi, aby tylko dziś nie było ślubu, iako w ro- 
eznice’ śmierci matki W ratysław y: ’ zgadza się 
na to bohatVrka, i w tem usposobieniu znalazł­
szy ią Dowmont deklamuie kilka makaronie 
zmów polskich., i odkłada ślub na prośbę W ra ­
tysławy. W idać, że go zniewoliło iey obłąkanie:

O! biada!. . nie W i u m coby robić w tey  n łeJoR .. . .

Po" odeyściH Dowmonta zostaie W ratysła­
wa z Praxedą i przekłada iey, iak Xiąźę iest 
pokorny, i iakie robi u s ity . Prawdę mówiąc,- 
wyborny z  DoWinonta kawaler na męża: mo- 
ih a  go za nos wodzić; me tfczeba się. więc dzi»- 
wić gdy W ratysław a mówi:"

Jaa przysięgę wykrzyknę przy nogach ołtarzy\

Ni« wykrzykui% przysięgi małżenskiey 
Sachćiańki i wieśniaczki nasze, ©wszem przy 
tym  poważnym obrzędzie ledwie są zdolne 
wyiąkać słówko; alei W ratysław a, która opu­
ściła rodziców i narzeczonego , nie iest obo1- 
wiązana bydź ?tak skrupulatną. Nauczyliśmy 
się więc z i go Aktu: że Dow mont chce ści­
skać W ratysław ę w. swoiey dłoni ; że ona 
chce przyiąć eo innego na piękne swe łono; 
ze iest na' święcie Buhard priisakj

i  że Pannie Fraxedzie nie można dogod»ić.“  Aht 1, sc. i sza.

A kt 2gi zaczynaią. Buhard z Dowmontenr. 
Prusak wyieżdźa z ofiarami dla Dowmonta i 
bada się gończemu iest tak smutny? Dowmont: 
©dpowiada : ■

Ze jakiś nieznajomy obarcza go smutek.

Przerywa rozmowę Gasztołd dwóm a. mis ter­
nem i- wierszami, i donosi, że Mintiwid) poseł 
ISarymunda, czeka na posłuchanie;

TJowmond. Lecz cii i  za powód wiedzie, niecH się 
spytać godzi?

M intiwid» Pewnie zgaduiesż Partie, có mię tu  przy­
wodzi.

Dowmond. Gzyliż proiokiem‘w rzeczy swoiey ch tesi 
mię robić?'

Pzyzńam się; ze nie umiem w wiesczka się sposobić*

Myślisz' może czytelniku, że fałszywe czy­
nię cytacye? przysięgam choćby i przez cie­
nie' pierwszych rodziców naszych, ze nie zmy­
ślam : posłuchay tylko daley tego Posła>. za­
dziwisz się. więęey:-

M intiwid. Wiesz iak pototaność aczera takiego nazywSJ 
Który cudze własności taiemnie porywa.

Przyznać' potrzeba, że’ Mintiwid iest ory­
ginalnym posłem; szkoda, że" iest' Litwinem. 
Tenże Mintiwid d-owodzi daley:' że mężczy* 
źni psuią kobiety; a wpadłszy w zawrót poe* 
tyczny, tą  metaforą- kończy poselstwo:

Maczać krew we krwi bratniey; -za cóz—za kobietę?

Następne scen-y nic nowego nie zW iastui^ 
następuiący tylko wiersz* godzien iest pamięci!

€«1 kt6vy kochali m ialściska^w swoiey dłoni' (lVćtryrnand).

W iersz ten bowiem pokazuie; że i Nary-- 
mund chce ściskać W ratysław ę w swoiey 
dłoni; a ztąd Wnosić wypada', ze treścią ca^ 
•łey Tragedyi, iest ta  niepospolita m yśl: kto* 
będzie miał w garści W ratysławę; czy Dow"; 
mont; czy Narymund ?

A k t  3cz zaczyna- się ad sceny miłośney% 
Dowmont nalega n/i X iężniczkę, aby z nini 
brała ślub; ale W ratysław a przez sczególniey- 
szą skromność woli mieszkać w obozie kb̂ - 
kochanka . panną, niż żoną. Rozgniewany 
Dowmont, dosyć jow ialnie , przekłada iey, że 
ona więcey kocha Narymunda • bo tpn xiążę 
bogatszy iest od niego kilku zamkami. Tknię­
ta  do żywego tą  apostrafą X iężniczka, tafe- 
odpowiada :

T e wymówki, bądź w iaKim są dla mnie stosunku,
Mnieybyś rozśzerzył, gdybyś miał więeey szacunku* -
Znam, że iesli kobieta-krokiem się znieważy.
W raz niniey1 w oczach kochanka z zalet swoich ważyv

Po tych tragicznych sporach godzą się ko-^
h i
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chankowie , i postanawiają udadź się na łono 
imierci.  W inszuię im , będą spad wygodnie: 
bo łono  śmierci nie musi bydź małe, kiedy na 
liiem tyle iuź pokoleń spoczywa.—  Scenę na­
stępną zaczyna W ratysława: „ Poszedł-, iu ż  
go nie widzę: nikną iego ś l a d y Ten wiersz 
każe domyślać się, że scena odbywa się na 
polu, zimą w czasie zaw iei, która zasypuie 
śniegiem ślady drogiego Xiążęcia: ieżeli zaś 
Scena ta  odbywa się w pokoiu, przyznać po­
trzeba W ratysław ie niepospolity zmysł po­
gonienia. ■ W  teyże scenie Praxeda bardzo 
sprawiedliwie przedstawia xiężniczce, że iey 
nieszczęścia niczem są w porównaniu do bie­
dy chłopów litewskich; którzy .często unoszą 
chłostę  : zkąd można wyprowadzić bardzó u- 
żyteczny wniosek dla historyi, że i za czasów 
Dowmontowskich 'byli iuź ekonomowie w Li­
twie. Ale nakoniec zjawia się w tym  Akcie 
Narymund (może z nim zacznie się tragedya): 
wchodzi na sceng ; donosi widzó,m, że chce 
płakać po Dowmoncie, którego mnien?a bydź 
zabitym ; wspomina, o miłości, i  krótką roz­
prawą o handlu i naieżonych twierdzach koń­
czy akt 3 c i—  W  następnym akcie znowu leź 
same lamentacye Narymjindowskie , które jia- 
szczęście przerywa W-ratyslawa i wjyznaie 
przed X iążęciem , źe za niego nie pó diie: bo 
kocha Dowmonta, i k w ita—  Płaczący Narv- 
mund, znaiąc, iak widać, serce WratysjUtwy i 
Sposób myślenia, proponuie iey bardzo .niev. in­
nie, .aby przyjiaymniey mieszkała przy,nim, k ie­
dy nie chce póyśdź za niego, .dodaiąc:' Bo i  cóż 
to szkodzi. Kiedy iey tak przystoyną robi 
propozycyą, nieszczęście iakieś wnosi OMintiwida 
posła; przez to niewczesne przybycie stracili­
śmy odpowiedź Wratysławy,-; ciekawa itzeca 
coby ona odpowiedziała. W  scenie 5tey sta- 
ią dway bracia na przeciw .siebie ; tu zape­
wne będzie Tragedya, przestrach i politowanie. 
Lecz nie ma się czego lękać,ztiaiąc charaktery bo* 
haty rów : iakoź nie biią się, ale wstydzą, się 
wszyscy, i maią przyczynę. Na samym po­
czątku Narymund mówi do publiczności (bo 
ten Pan rądby z nią ustawicznie gadął):

3Cażę go, iak złoczyńcę, na stracenie eijdzić,

W ratysław a, która iak widać nie tyle dba 
•o dwóch braci, ile lęka si^, aby o tey awantu­
rze ludzie się nie dowiedzieli,powiada patetycznie:

Po cóż masz za nie mścić się i rozgłaszać wszędy.

Narymund, który się także wstydzi, przy­
rzeka uwolnić Dowmonta:

lBj’leby Dowmont jego nie uwłaczał stawie,
Tłumacząc się sprzed -światem w serca swego sprawie.

Kończy się przecie ta  wstydliwa scena, a 
1w następnych Buhard -oświadcza , że zabiie 
Nary-munda. Z tym  aktem i tragedya o dwóch 
(braciach skończyłaby się, gdyby się w poprzedza- 
iąeych choć raz zaczęła. P iąty więc akt iest 
osobną tragedya o Buhardzie prusaku, w któ- 
rey znayduie się bardzo piękna rozprawa o 
im ierci, i iey definieya w ustach W ratysławy:

3 cóż to umrzoć? Oto: gdy zamknięte Oczy,
Gdy krew -silna po żyłach człeka się nie toczy,
'Gcly i  serce stargane troskami nie biie;
A  cóż to znaczy? Oto: że człowiek nie żyie.

W  przedostatniey scenie Buhard
Dowmontowi, że otruł Narymunda. Zrywa się 
Dowmont, i  zabiia prusaka: lecz w tym mo- 
.mencie postrzegaiąc, że uchybił grzeczności 
dla X iężniczki, bardzo sentymentalnie prze­
prasza ią za to:

<Lei. dar.uy, żem przedsięwziął go w twych, oczach zgubić.

Ale daymy iuż pokóy uwagom i scenie o- 
:statniev, która jest arcydziełem niedorzeczno­
ści; dołączmy tvlko tę myśl ogólną, że wolno 
iest pisać dla własney zabawy, wolno ile się 
podoba nudzić przyjaciół: bo ci przez toż sa­
mo uczucie obowiazani są poświęcić kilka 
chwil zbywających; ależ drukować, i iescze 
grozić corok podobnym drukiem , nie bezpie­
czno : bo może komu jjrz\yśdź do głowy na 
kazać suplikacye o odwrócenie od ludu tcy 
kaźni.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury ośmiu eiem plarzy dla 
mieysc prawem wyznaczonych. *  • N. Golańjli Łom. Cenzury CtL,

u> W ilnie w drukami Redakcyi pism peryodycznycn.


